
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Konto ciekowe P .  K. O. M r ,  307.955

A

CZĘSTOCHOWSKIE
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: l l-ga  Aleja Nr. 32. Teł. 30. | Redakcja czynna ca.’y dzień. | REDAKTO R PRZYJM UJE codziennie od g o d z in y  17— IS.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.__________________________

Rok II. Wtorek 12 -go lipca 1932  roku. Nr. 156.

Manifestacje przeciw
zaborczym zakusom Niemiec.

Zlot s trze leck i  w Poznaniu. —  Zlot s o k o ls tw a  w Gdyni.
skich przybyto nowe ogniwo, k tórem  
był zlot sokolstw a w Gdyni. Zlot przy 
brał cha rak te r  olbrzymiej m anifestacji  
w im ieniu  b ra te rs tw a  S łow ian. W G dy
ni spotkali się Polacy z wszystkich  
s tron  kra ju  i A m eryk i nadto  Czecho- 
słowacy i Jugosłow ian ie .

M. in. przem aw iał na  zjeździe

POZNAŃ. — Wczoraj w Poznaniu  
odby ła  się w ielka  m an ife stac ja  prze
ciw zakusom  n iem ieck im .

Z okazji św ię ta  strze leckiego  po 
m arszu  sz lakiem  M ierosławskiego na 
przes trzen i W rześnia-Poznań  zebrało 
się z całej W ielkopolski około 15 tys.
s trze lców  z o rk ies tram i.  ju. iu. p u jcm am a i  ua

P o  mszy św. na  h ipodrom ie przy przew odniczący  dzielnicy pomorskiej 
ul. G runwaldzkiej nas tąp ił  w ym arsz  « tfnn* nr>atrroćiił ».int, nosi
strzelców na plac Wolności, gdzie o d 
była się w ielka m anifestacja  przeciw 
zakusom  niem ieckim , poczem n as tąp i
ła  przed Zam kiem  defilada.

Z W arszaw y przybył prezes Zw. 
Strzel, pos. adw. P aschalsk i,  k tóry  w i
ta jąc  zebranych zawołał: „P rzy s łu ch u 
ją c  się czujnie uderzeniom  serc w a
szych, nasłuchując  strzeleckiego zawo
łania, k tóre  brzmi krótko: „Honor Pol 
sk i  n adew szys tko .” Przybyliście  do 
wielk iego m ias ta  pracy polskiej, s to 
icie na placu, którego nazw a o wol
ności odzyskaniu  mówi. Niech patrzą 
i widzą ci, k tórym  zdają się daw ne 
czasy, k tó ry m  w ydaw ać się może, że 
Polska pozwoliłaby oderw ać od swego 
w ładz tw a  choćby piędź zbroczonej 
k rw ią  ojczystej ziemi.

Strzelcy, rozum iem  tę tno  waszej 
młodej krw i, wierzę, że tak , k iedy w 
ordynku stoicie śni się w am  historja  
epopei Chrobrego i G runw aldu . Lecz 
pam ięta jc ie ,  że Po lska nigdy nie ła 
m ała  trak ta tów , zawsze ponad w szyst 
ko s trzeg ła  swego honoru, k tóry w y
m ag a  poszanowania raz położonego 
podpisu. Pow inniśc ie  w ięc ugasić  łu 
nę  waszych serc, pom im o prow okacyj
nych  w ys tąp ień  zaczepnego sąsiada, 
poskrom ić porywy w aszych rycersk ich  
in tencyj.  Z m y ś lą  jed n ak ,  że w span ia
ła  arm ji  naszej postaw a i młodzieńczy 
sam orzu tny  poryw przeciw staw iłby  się 
ty m , którzy rozpętać  by chcieli nad  
częścią zachodnią odzyskanych  ziem, 
wojnę, w ierzym y, że  w ojna narzucona 
byłaby w alką na życie i śm ierć  aż do 
zw y c ięs tw a” .

N astępnie  zabrał głos kom endan t  
okr. poznańskiego kpt. Orlicz, który 
sw e  d ług ie  przem ów ienie zakończył 
słow am i: „ Je s te śm y  gotow i do zw y 
c ięs tw a i w ierzym y w  zwycięstw o

p. Kunz, k tóry  podkreślił,  że zlot nosi 
trzy  znam iona. P ierw sze to 6 5 0 -lecie 
t e s ta m e n tu  M estw ina II, ostatn iego  
księcia pom orsk iego , k tóry  Pomorze 
razem z G dańskiem  zapisa ł Rzplitej.

Miasto to nie jes t  nasze, ale m usi 
do nas  należeć i zgodnie z te s ta m e n 
te m  M estwina żądam y włączenia do 
Polski W arm ji i ca łego Powiśla.

J ak o  d rug ie  znam ię  podkreślił uro 
czystość g runw aldzką ,  k tó rą  za kilka 
dni obchodzić będzie Pomorze. U ro
czystość ta  udow odnić  m a  N iem com , 
że Polacy czuw ają  nad  morzem.

Trzeciem  znam ien iem  uroczystości, 
to zbratanie  w szystk ich  Słowian z 
z Polską od A drja tyku  do B ałtyku , 
którego in ic ja tyw a w yszła  z Jugos-

ław ji,  gdzie  rozumieją  najlepiej zna
czenie solidarności. Kończąc swoje 
przem ów ienie, wyraził prezes Kunz 
serdeczne  życzenie, aby odżyła potęga 
tk w iąca  w S łow iaństw ie  i aby odbiła 
się na  G erm anach  i złożył ś lubow anie, 
że nie chcem y cudzego, ale na cie
m iężen ie  Polaków  na z iem iach  nie 
w yzwolonych n ie  pozw olim y i całe 
społeczeństw o s tan ie  w ich obronie i 
zakończył swoje przem ów ienie na 
cześć delegacji jugosłow iańskiej i 
czeskiej, a orkiestra  odegrała  hym n 
narodowy czeski i jugosłow iańsk i.

Z kolei przem aw iał kom isarz rzą
dowy m. Gdyni p. Zabierzowski, który 
pow itał złot w im ien iu  pro tek tora  
w ojew ody pomorskiego, w im ieniu  
w ładz i m iasta .  Komisarz rządu  prosił 
gości zagranicznych, aby do domów 
swoich zawieźli serdeczne pozdrowie
n ia  od najmłodszej siostrzycy m ias t  
s łow iańskich  i powiedzieli, że mocno 
sto im y i t rw a m y  na polskiem w y
brzeżu i t rw ać  będziemy i widząc w 
zlocie święto idei Sokolej, wzniósł ko 
m isarz Zabierzowski okrzyk: „W szecb- 
s łow iański Związek Sokolstw a niech 
żyje!“.

Po przem ów ieniach , u licam i m iasta  
przeciągnął im ponu jący  pochód, k tóry 
zakończył się defiladą przed przed
s taw icie lam i władz.

Posiedzenie Rady Ministrów.
N o w a  pragmatyka kalejarzy.

W A RSZA W A . Je d n ą  z na jw ażn ie j
szych sp raw , za ła tw ionych  na sobot- 
n iem  posiedzeniu Rady Ministrów, 
jes t  w ydana  jako  d ek re t  P rezydenta  
Rzplitej nowa taryfa  ce lna przewo
zowa.

Nowy pro jek t taryfy , k tó ra  d o ty 
czy jedyn ie  tow arów  przewozowych 
wejdzie w życie dopiero za rok, gdyż 
n iek tóre  t ra k ta ty  handlow e zagran icz
ne poddać będzie trzeba rewizji. W  
ciągu  tego roku przeprowadzone będą 
w ty m  celu rozmowy z k o n trah e n ta 
m i zagranicznym i.

Pozatem  R ada  M inistrów uchw aliła  
nowy s ta tu t  M iniste rs tw a K o m u n i
kacji, p rzew idujący poza d ep a r tam en 
ta m i— gab ine t  m in is tra .

W óród innych  w ażnych  spraw  u* 
chwalono również p ro jek t dekretu , o 
dostosow aniu  procedury  do kodeksu

nie było: przyznanie dla pracowników 
nieeta tow ych  100 procentowego w y 
nagrodzenia  za okres choroby, spow o
dow anej w ypadk iem  w służbie, bez 
w iny pracow nika; przyznanie p racow 
nikom  n iee ta tow ych  kaw alerom  50 
procentow ego w ynagrodzenia  za okres 
ćwiczeń wojskowych; s tw orzenie  więk 
szej rozpiętości k a r  dyscyplinarnych  
i sk rócen te  czasu t rw a n ia  sk u tk ó w  
tych  kar; us ta len ie  pracow ników  nie
e ta tow ych  po 10 la tach  służby, pod
czas, gdy dotychczas w y m ag an y  okres 
wynosił  15 lat; poza tem  pracownicy 
etatow i n iem ający  jeszcze 10 lat 
s łużby nie m ogą być zwolnieni ze 
s łużby  za trzym iesięcznem  w ypow ie
dzeniem , lecz m uszą być przeniesieni 
w  s tan  n ieczynny.

Nowela w prow adza pozatem  sze
reg  obostrzeń w niek tórych  przepi-i  h i vr ł w j v/* Q O S l O S O W a i J l U  p i u u o u u i j r  u u

My, strzelcy, o św iad czam y  tym , któ- karnego, k tóry  zacznie obowiązywać sach, m ających  g łów nie na  celu
.„ ,r a i o  rinmatrnifl rnw ig if  o r a n ie ,  że „ n s n r a w n i o n i a  a d m in is t r a c j i  oraz zabezrzy się dom agają  rewizji granic , że 
p rzygotow ani je s te śm y  n ie ty lko do o- 
brony lecz p am ię tam y , że poza nasze- 
m i gran icam i są jeszcze miljony n a 
szych braci i s tw ierdzam y, że droga 
z Berlina do Poznania je s t  tak a  sam a, 
j a k  z Poznania do Berlina!

J e s t  to nasza no ta  dyplom atyczna, 
k tó rą  podajem y do wiadom ości tym , 
k tó rzyby  się chcieli ta rg n ą ć  na  całość 
naszego dziedzictwa. Notę tę sk łada- 
m y  w dniu  naszego dorocznego św ię
ta  z całą powagą, z ca łym  spokojem 
i w ysok iem  poczuciem siły, ze św ia
domością, że na  czele nas  kroczy nasz 
Najwyższy K om endant i W ódz Ńaczel- 
ny Marszałek P iłsudsk i .

Zlot so k o ls tw a  nad polsk iem  
m orzem .

GDYNIA. — Do łańcucha  manife- 
s tacyj za n ierozerw alnością ziem pol-

z dniem  1 września.
Poza p ro jek tam i dekre tów  u ch w a

lono cały szereg rozporządzeń, do ty 
czących polskich kolei państw ow ych. 
Między innem i za tw ierdzony został

usp raw nien ie  adm inistracji  oraz zabez 
p ieczenie in teresu  skarbu  państwa.

Jed n em  z obostrzeń je s t  w p ro w a
dzenie nowej podstaw y zwolnienia 
pracow nika ze służby z równoczesną

pro jek t zmian i uzupe łn ień  pragm aty- u t ra tą  wszelkich  praw , w ynikających
1 i l  'U«™,Ai n i t n e n n r n i l r / m  D IZ  D o tn e n n lr i l  ohlłK nW O fifn 7.H < 3 TT10  W 0 1 Tlki służbowej p racow ników  P. K. P 

Zmiany te  i uzupe łn ien ia  idą po 
linji zrów nania przepisów pragm atycz 
nych  z ogólnemi przepisam i p ra g m a
tyki rzędniczej.

W  pragm atyce  wprow adzony zos
ta ł  cały szereg uzupe łn ień  na  korzyść 
pracowników um ysłow ych. Z najw aż
niejszych w ym ienić należy:

Zniesienie kategorji  tak  zw anych 
kandydatów , którzy w m iarę  wolnego 
miejsca będą e ta tow ym i pracow nika
m i P. K. P., m ożność zaliczenia do 
czasu służby n a  P. K. P. służby na 
kolejach p ryw atnych , tudzież służby 
na  kolejach obcych, czego dotychczas

ze s to su n k u  służbowego za sam owolną 
nieobecność na służbie, trw ającą  w ię
cej, niż 7 dni.

Wielka m an i f e s t ac j a  w s tol icy
przec iw ko  rewizjonistycznym  zam ierze-  

;  niom Niemiec.
W A RSZA W A. Dziś, o godz. 18-tej 

plac M arszałka P iłsudsk iego  w W a r
szawie pokryje  s ię  m orzem  głów ludz
k ich  na  znak, że P o lska  stoi na s t r a 
ży sw ego morza.

Zwołany przez zgórą 200 s to w a 
rzyszeń polsk ich  wielki wiec m a  zapro
tes to w ać  przeciw rew izjonistycznym  
zam ierzeniom  Niemiec, m ającym  na 
celu zam ach  na  nasze granice, z łam a
nie t r a k ta tu  w ersalsk iego  i n a ru s z e 
nie pokoju całego św iata .

N adto  p ro tes tow ać m am y  przeciw  
dążeniu do ograniczenia  naszych praw 
do G dańska i jego  portu.

Zw iązki i organizacje , biorące u- 
dział w w ielk im  wiecu p ro tes tacy j
nym  na placu M arszałka P iłsudskiego , 
zgłoszą się po plan sy tu acy jn y  do lo
kalu  „Komitetu  Społecznego Porozu
m ienia  Organizacyj Spo łecznych”.

Hiemcy szykują  s ię  do wojny?
KRÓLEW IEC. N iem cy fortyfikują  

na  g w a ł t  t. zw. „ tró jką t  l iebarsk i” (po 
n iem iecku  Heilsberg). J e s t  to m ie jsco 
wość położona nad  rzeką Łyną. Stoi 
tam  za m e k  z czasów krzyżackich , póź
niejsza siedziba b iskupów  w arm ijskich . 
Do prac fo r ty f ikacy jnych  zaw ezw ano 
robotn ików  niem ieck ich ,  ty lko  zupeł
nie „p ew n y ch ”. Gdy przed k ilku  d n ia 
m i przysłano do robót now ą partję  
robotników, złożoną z 350 osób, w ła 
dze kró lew ieckie  przesiały  przez sito 
dochodzeń aż 80 ludzi, tak  że do p ra 
cy przyjęto ty lko 270 robotników, zu 
pełn ie  „p ew n y ch ” .

P orty f ikow an ie  „ tró jką ta  licbars- 
k ieg o ” m a  c h a rak te r  w yb itn ie  w ojen
ny i jes t  w ym ierzone przeciwko 
Polsce.

Walki komunis tów z h i t l e rowcami .
MONACHJUM. W Burglenfeld pod 

R atysboną  doszło do k rw aw ego starc ia  
m iędzy kom un is tam i,  socjalis tam i i 
narodow ym i socjalistam i.

T łu m  liczący 400 osób walczył za
wzięcie na pieści, laski i noże. Miejs
cowa policja, której było niewiele, 
p rzypatryw ała  się biernie walce. Z p la
cu boju najpierw uciekli nacjonaliści, 
po tem  zniknęli kom uniści,  a pole bi
tw y  zalegli re ichsbannerow cy wespół 
z licznymi rannym i, k tórych  o d w ie 
ziono do szpitali.

T a  m ała  potyczka jes t  najlepszą 
ch a rak te ry s ty k ą  nastrojów w N iem 
czech. P raw ie  we w zystkich  starc iach 
zw yciężają ostatecznie re ichsbannerow 
cy, zacięci wrogowie h it le ryzm u i j e 
go m imow olnego sprzym ierzeńca, ko 
m unizm u.

Zakończenie konferencji lozańskiej.
W szystk ie  państw a podpisały układ z Niemcami

LOZANNA. Zasady, k tóre między 
5-ma p ań s tw am i w ierzycielskiem i a 
N iem cam i zostały ustalone, opierają 
się o następu jące  wytyczne:

S tru k tu ra  f inansow ego sy s tem u ,  
przyjętego dla zapłacenia przez N iem 
cy sum y globalnej, je s t  następująca:

N iem cy sk ładają  bony n a  3 miljardy 
m arek . Bony te  będą m iały  k u rs  em i
sy jny  90 proc. am ortyzacja  1 proc. 
rocznie. Bony, k tó re  nie będą u p la so 
w ane w ciągu 15 la t  przepadają. Bo
ny  będą mogły być w ykupione na j
wcześniej po upływ ie 3 la t od daty
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ra ty f ikow ania  u k ład u  lozańskiego. A- 
m ortyzacja  ich n as tąp i  po 37 latach.

Końcowe posiedzenie konferencji 
lozańskiej — rozpoczęło się o godz. 10 
rano . Na początku  posiedzenia  sir  
Jo h n  Simon im ien iem  W. Brytanji,  
G erm ain  M artin  im ien iem  F ranc ji  i 
Mosconi im ien iem  W łoch złożyli d e 
k larację ,  w której oświadczają, że mo- 
ra tor jum , proklam ow ane deklaracją  z 
dnia  16 czerwca 1932 r. n a  czas kon
ferencji lozańskiej, a które zostało 
wczoraj przedłożone w s to su n k u  do 
Niemiec, przedłużone je s t  także w s to 
s u n k u  do d ługów  wojennych, należ
nych  tym  państw om , aż do czasu 
w ejśc ia  w życie uk ładu  lozańskiego 
lub też no tyfikac ji n iem ożliwości r a 
tyfikowania.

N astępn ie  rozpoczęło się p o dp isy 
w anie  u k ład u  z N iem cam i. Pośrodku 
sali um ieszczono spec ja lny  stół, do 
k tórego  kolejny podchodzili delegaci. 
P ie rw szy  podpisał przew odniczący  
konferencji Mac Donald. Im ien iem  Poi- 
sk i  uk ład  podpisał min. Zaleski.

U k ład  lozański podpisany  został 
przez n as tępu jące  państw a: Belgję, 
Francję , Japonję ,  Polskę, W. B ry tanję ,  
Niemcy, W łochy  oraz 4 dom in ja  a n 
gielskie, pozostaje on o tw ar ty  do dal
szych podpisów uczes tn ików  konfe
rencji.

D okum ent,  k tóry  został podpisany 
nosi pieczęć m ias ta  Lozanny. J e s t  to 
ta  sam a  pieczęć, k tó ra  była uży ta  w 
roku  1525 po podpisan iu  przymierza 
m iędzy  B ernem  i F ry b u rg iem  a Lo
zanną.

Po zakończeniu  cereraonji podpi
san ia  uk ładu  lozańskiego, Mac Donald 
obwieścił,  że konferencja  lozańska po
w ołała  dw ie komisje: jedną, k tóra  zaj
m ie  się reparac jam i w schodniem i i 
będzie pracow ać pod p rzew odnic tw em  
T heun isa  (Belgja) i d rugą ,  k tórej p rze
wodniczyć będzie George Bonnet (F ra n 
cja). Zajmie się ona sp raw am i E uropy  
Środkow ej i W schodniej.

Z am ykając  konferencję lozańską 
Mac Donald  w ygłosił  p rzem ów ien ie ,  
w k tó rem  ośw iadczył, że konferencja  
lozańska s tanow i now ą k a r tę  w dzie
jach Europy.

,S Ł O W O C Z Ę S T O C H O W S K I E

Ś. i  P .

Z D O M A Ń S K I C H

JANINA KLEPACKA
opatrzona iw . sakram entam i zmarła w Krakowie 

dnia 9 iipca 1932 r.
Wyprowadzenie  drogich nam zwłok nas tąp i  dnia t 2  go lipca 

o godz. 4 ej po poł z kaplicy na  cm ent a rz u  Rakowickim w Krakowie  
do tymczasowego grobu,  o czem zawiadamia ją  pozos ta li  w głębokim 
smutku

NAŹ, MATKA, OZIECł i RODZINA

Po se n s a c y jn y c h  p ro cesach  w W arszawie
Trzy s u r o w e  wyroki.

W A R SZ A W A . Onegdaj zapadły  w y 
roki w trzech sensacy jnych  procesach, 
k tó re  toczyły się w os ta tn ich  dniach 
w W arszawie:

W  spraw ie  „T a s ie m k i” sąd  ok rę
gow y warszaw ski w ydał o godz. 12 30 
wyrok, mocą k tórego  skazani zostali: 
„Tasiem ka”— S iem ią tk o w sk i  na  3 l a 
ta  więzienia, zastępu jącego  dom  p o 
prawy; Karp ińsk i 6 la t  wiezienia; 
Szte jnorw f 5 la t więzienia; J a n ia  4 
a ta  więzienia; Jak u b czy k ,  Kantor,

D usznicki, Osm ański,  Laskow si, B o
cheńsk i — po 2 la ta  wiezienia; Cieś- 
l ińsk i 4 lata  wiezienia; Lipszyc, Pereł- 
m an  i Szm igie l un iew inn ien i.

W spraw ie  zabójstwa w rzeźni sąd 
doraźny po w ysłuchan iu  m ow y proku
ra tora  i o s ta tn ich  słow ach oskarżonych 
udał się na  naradę, po której wyniósł 
wyrok: S tefan  Sobieraj i J a n  Szm idt 
za zabójstwo G ettera  na  te ry to r ju m  
rzeźni skazani zostali na bez te rm ino
we ciężkie więzienie.

Losy w ydalonego u rzędn ika  m ie j 
skiego, Tadeusza K ujawskiego, k tóry  
zabił w m agis trac ie  b. sw ego zw ierzch
n ika  ś. p, D em bińsk iego , ważyły się 
najdłużej.

Obrona m iała  nadzieję, że sąd  zde
cyduje  przekazać spraw ę orzecznictwu 
sądów  zw ykłych . W tym  k ie runku  
szły również opinje ekspertów , którzy 
dom agali  się zarządzenia 6 tygodnio
wej obserwacji psychiatrycznej.

Sąd uznał się za k o m p e ten tn y  do 
w ydan ia  w yroku  i po dłuższej n a r a 
dzie skaza ł Tadeusza  K ujaw skiego Da 
dożywotnie ciężkie więzienie.

W ydane wyroki wyw arły  przygnia
ta jące  w rażenie na skazańców  we 
w szystk ich  trzech spraw ach .

Ś wie tne  zwycięs two p i łka rzy  polskich .
Po l sk a  — Szwecja  2 : 0 ( 1 : 0 ) .

W A RSZA W A . Wczoraj wobec 15 
tysięcy  widzów rozegrany  został m ecz 
p i łk a rsk i  P o lsk a  — Szwecja, z a k o ń 
czony zasłużonem  zw ycięs tw em  Poiski 
w  s to sunku  2 : o  ( l : 0).

D rużyna  polska przew ażała  znacz
n ie  pod w zględem  techn icznym  i k o m 
b inacy jnym  i m iała  znaczną przew agę, 
uniew idocznioną c y f r o w o  w sk u tek  
szczęścia Szwedów  i b rak u  celnych 
strzałów .

Szwedzi grali am bitn ie ,  szybko, 
ale dość p rym ityw nie .

B ram ki strzelili N aw rot z p ięknego 
podania  i B ator na  p ięć m in u t  przed 
końcem.

Lotnicy a m e r y k a ń s c y  w Borysowie
MOSKWA. J a k  usta lono , lotnicy 

G rifLn i M attern  odnieśli tylko d ro b 
ne rany  i n ieznaczne kontuzje, obec
nie lotnicy  są już  zupełn ie  zdrowi 
i pełni zapału, pomoc lekarska  i inna  
udzielona została lo tn ikom  przez w ła 
dze sow ieck ie  i o rganizacje  publiczne 
na m iejscu  ka tas tro fy .

Lotnicy znajdują  się obecnie w Bo
rysow ie , gdzie dem on tu ją  n ieuszko
dzone części apara tu .  N astępn ie  lotni
cy) zgodnie  z w yrażonem  przez nich 
życzeniem , udadzą się do Moskwy, 
gdzie  zastanow ią się nad  sp raw ą  ich 
dalszej podróży.

Przybycie lo tn ików  do Moskwy 
oczekiw ane je s t  w dniu  ju trze jszym .

Wybuch ku t ł a  na s t a tku  wyc ieczkowym.
3 osoby  zabi te ,  3 0  rannych.

BERLIN. Na s ta tk u  w ycieczko
w ym  w pobliżu C har lo ttenburgerto r  
w Berlinie nas tąp ił  w ybuch  kotła, — 
3 osoby zostały na  m iejscu  zabite, 
10 je s t  ciężko ran n y ch ,  20 zaś lżej. 
Kilka osób z pośród ciężko rannych  
walczy ze śm ierc ią .

BERLIN. Na s ta tk u  w yc ieczko
w y m  „S p erb er” w ydarzy ła  się w n ie
dzielę w Berlinie w ielka  katastrofa.  
Na k ró tko  przed odjazdem  s ta tku ,  n a  
k tó rym  znajdowało się 100 pasażerów, 
n a s tąp i ł  w ybuch  kotła  parowego.

Palacz  poniósł śm ie rć  na  m iejscu , 
23 osoby, w tem  14 kobiet zostało

ciężko poranionych, 25 dalszych pasa
żerów odniosło lżejsze rany.*Trzy oso
by ran n e  zm arły  już  w szpitalu, s tan  
k ilku  inoych  ofiar ka tas tro fy  budzi 
Obawy.

Przyczyna w y b u ch u  nie została 
jeszcze usta lona, zachodzi p rzypusz
czenie, iż eksplozja n as tąp iła  w sku tek  
przepalenia się części paleniska.

S ta tek  „S perber” zbudow any był 
przed czterdziestu  k ilku  la ty  i "u ch o 
dził za typ  przestarzały , k tóry  n a le 
żało wycofać z obiegu.

Katast rofa  kolejowa w Turc j i .
19 osób zabitych,  17 rannych.

ANKARA. Pom iędzy  E sk icheh ir  
a A nkara  (Turcja) nas tąp iło  w ykole
jen ie  się pociągu. W yw róciła  się lo
kom otyw a i 13 wagonów, które u leg ły  
ca łkow item u zniszczeniu. 19 osób po
niosło śm ierć, a 17 je s t  ciężko ra n 
nych.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— K om itet  ekonom iczny Rady Mi
n is trów  postanow ił dostarczyć lu d n o ś 
ci dotkniętej Klęską nieurodzaju  po
wiatów  woj. w ileńskiego, nowogrodz- 
kiego, poleskiego, wołyńskiego i s t a 
n is ław ow skiego większych ilości m ąk i  
na  4-o miesięczny k redy t  bezprocen
towy.

— Prokura to r  zgłosił ape lację  od 
w yroku sądu  gdańsk iego ,  u n iew in n ia 
jącego  m ordercę  radnego socjalistycz
nego G ruena w  G dańsku. M orderca 
zna jduje się pod obserw acją  psychja- 
trów.

— Z dniem  1 bm. wprow adzono 
ogólny ruch  telefoniczny m iędzy P o l
ską a H iszpanją i P ortugalją ,  w y s p a 
m i Balearskiem i i K anary jsk iem i.

— Nad południow ą częścią pow. 
sieradzkiego przeciągnęła  burza g ra 
dowa, niszcząc n a  przestrzeni 10 k im . 
zasiewy, oziminy, w arzyw o i p tactw o. 
S tra ty  wynoszą 300.000 zł.

— W e wsi W ielbiny obok stacji  
•Kriwina (Sowiety) sowieckie władze 
gran iczne  przyłapały  troje ludzi, u s i
łu jących  przedostać się  do Polski. 
Dwóch z nich skazano na śm ierć, je 
dnego zaś na  8 la t  w ięzienia za szp ie 
gostwo.

d ź w i ę k o w y  TEATP „ODEON“ n - a »  o ł e m  27
Dziś i dni następnych.  — Wielki  nadzwyczajny program.

.Wie lk i  dramat obyczaj.  W rol .=________
_______________________iMaigham, ha rd i e  Alberight,  Dorothy Jo rdan

Chcąc zadowoln ić  naszych bywalców — dla po ównania
Wielką rewię zagraniczne sk ła d a ją c ą

l l a  c I b « I « S a S  dramat obyczaj.  W roi, gł. Thomas
J » » J l l » C J  O l W W ł C Waighłm, Hardie Albt

— sprowadz ił  śm y
_  _ s i ę  z 25 o s ó b

takiej s ławy  artystów — jak: M a u ry c y  C h e v a l i e r ,  E w e l i n a  B r e n t ,  Clara  
B o w ,  N a n c y  Ca r ro l ,  Kay Fr an c is ,  O e o r g g  B a n c r o f t  i t. d. Polskie teksty
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Panna do towarzystwa.
p o w i e S c .

— Czyżby znalazł s ię  testam ent 
w ydziedziczający pana barona?

—  N iem a testam entu...
—  A w ięc cóż s ię  stało? Ośmielam  

s ię  w ypytyw ać pana barona, co nie  
jest m oże w łaściw em , ależ do licha! 
— rzecz ta interesuje m nie tyle pra
w ie , co i pana...

— Stało się, że prokurator R zeczy
pospolitej w ystąp ił z zastrzeżeniem  
praw spadkobierczyni bliższej, aniżeli 
moja matka...

— Bliższej aniżeli matka pana ba
rona, siostra nieboszczyka!

—  Tak.
— Któż w ięc to taki?
— Dziecko m ego wuja... córka...
— Nieprawa?...
— Owszem legalna jego  córka.
Zadziwienie Vendam a zaczynało

przybierać n iesłychane rozmiary.
— Pan hrabia de Vadans m iał le 

galną córkęl — wyjąknął. — I nikt o 
tem  nie wiedział?

— Nikt, przyjście na św iat otoczo- 
ne było głęboką tajem nicą.

— Ależ to jakiś romans pan baron 
m i opowiadał!

— W ygląda to na romans a tym 
czasem  jest to prawda.

— Otóż masz! Sukcesję licho w zię
ło!.,. Prawa pana barona idą do w szyst
kich djabłów, tyle zadaliśm y sobie 
pracy, trudu, narażaliśmy się  na takie 
niebezpieczeństw o i to w szystko dla 
króla Pruskiego! N iech pioruny spalą, 
to przestaje być zabawnem!

Filip zm ienił cokolwiek zachmurzo
ny dotychczas wyraz twarzy.

— Ostatnie słow o Jeszcze nie w y
powiedziane — rzekł.

— Pan baron ma jeszcze nadzieję.
— Tak... mam...
A w ięc przez odbicie i ja także po 

zwalam  sobie m ieć nadzieję...
— Juljanie...
— Słucham  pana barona?
— Czy zaw sze jesteś gotów  służyć  

m i w e w szystkiem , w alczyć wraz ze 
mną?

—  Do licha! w szak już zbyt dużo 
zrobiłem drogi, żeby nie iść aż do 
końca! Zresztą walka ma dla mnie 
coś ponętnego,.. Urodziłem się , aby 
zostać bohaterem...

—  Sądu przysięgłych... — pom y
ślał Filip , uśm iechając się , potem  do
dał głośno: — Jak w idzę, nie om yli
łem  się, rachując na ciebie...

— I ja nawzajem, ponieważ i ja 
rachuję na pana! Jakież są nadzieje 
pana barona?

— Pokazano akt urodzenia legalnej 
córki mojego w uja, ale nie okazano 
sam ej córki...

— Aha!
— Osoba nieznana mi, która w rę

czyła ten akt prokuratorowi Rzeczy
pospolitej — odrzekł Filip — nie w ie  
sama, czy dziecko to żyje.,, ma, jak  
powiada, rozpocząć natychm iast ener
giczne kroki do w yszukania jej.

— No! no! no! — zawołał Venda- 
m e — a zatem  nic jeszcze  nie dow o
dzi, ażeby ta nieoczekiwana dziedzicz
ka żyła...

— Nic zupełnie,..
— A to św ietnie!
— Nic to jednak nie znaczy, po

nieważ przypuszczając nawet, że u- 
marła, dopóki nie zostanie okazany 
formalny akt zejścia, sukcesja pozo
stanie wakującą.

— Zrozumiałem. Zatem chodzi o 
w yszukanie tej dziew czyny, lub też 
zaprodukowanie aktu zejścia...

— Tak.
Juljan począł się drapać w ucho.
— To poszukiw anie wydaje m i się  

djablo skom plikow ane i trudne do 
doprowadzenia do dobrego rezultatu  
— rzekł nakoniec — bardzo to słaba  
nadzieja, k iedy się ma działać na ś le 
po, w ciem nościach, trzebaby m ieć  
przynajmniej punkt w yjścia, ślad ja
k ikolw iek ...

F/lip spojrzał sw em u karaerdyne- 
rowi prosto w oczy i odpowiedział:

— Mam jedno i drugie.
—  Brawo! —  rzekł Juljan Venda- 

m e, zacierając ręce. — Ponieważ pan 
baron ma już ślad, od jutra można się 
wziąć do roboty.

— Od dziś wieczora m oże— odrzekł

«  ’  0 
Com-

Filip .
— Od dziś wieczór?
— Tak jest. Będzie to zależeć...
— Od czego?
— Od wyjaśnień, które ty mi do

starczysz...
— Ja! m ógłbym  panu baronowi 

dać wyjaśnienia? — rzekł Vendame 
zdziwiony.

— Możesz.
— A to jakie?
—  Zaraz się  dowiesz. Dziecko 

które chodzi, urodziło się  w  
piegne.

— M iejscowość tę znam tylko ze 
słyszenia.

—  Zostało oddane w ręce lekarki 
nazw isk iem  Honoraty Lefebvre.

— Nigdy o niej nie słyszałem ... 
Ale mając nazw isko, z łatw ością m oż
na poszukać w Compiegne i odkryć, 
gdzie się gnieździ ta im ość.

—  Opuściła Com piegne przed o- 
siem nastu  laty.

— Do stu  djabłów! gdzież w ięc na 
nią zapolować?

—  Ona nam w cale niepotrzebna. 
Zajmijmy się tym i, którym ona dziec
ko powierzyła.

— A czy pan baron w ie, gdzie się  
tam ci znajdują?

— W iem.
— A w ięc gdzie?
—  W Nanteuii-le-Haudoin...
— W mojej ojczyźnie! — zawołał 

Vendam e. C. d. n.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

W t o r e k  12 l i pca .  J a n a  G w a l b e r t a
W s c h ó d  s ł ońca;  o g. 3.30 Z ac h ód  19.52

Nocne dyżury a p t e k .
W  n o c y  z p o n i e d z i a łk u  n a  w t o r e k :  St.  

R y n e k ,  S i e d m i u  Kamien i c .
W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę :  N o w y  R y 

n ek ,  A le j a  W o ln o ś c i :
Wojewoda kielecki w prze- 

Jeżdzłe przez Częstochowę, w
sobotą w godz. popołudniow ych bawił 
w  naszem  m ieście  w przejeździe do 
Kielc z jednego z m ajątkpw  w pow ie
cie częstochow skim  p. w ojewoda Jerzy  
Paciorkow ski z m ałżonką. Obiad s p o 
żył p. wojew oda w re s taurac ji  „Savoy* 
poczem  au tem  ruszy ł w dalszą drogę.

Naczelnik opieki społecznej 
W Częstochowie. Wczoraj wieczo
rem  przy jechał do naszego m ias ta  na 
czelnik opieki społecznej u rzędu w o 
jew ódzk iego  p. Zwolnicki w spraw ach 
służbowych.

Zniżka cen mięsa i wyrobów 
wędliniarskich. Cech rzeźników  
chrześcijan wiedząc, że w czw artek  
odbędzie się posiedzenie  kom isji  do 
badan ia  cen celem obniżenia cen m ię
sa i wyrobów m ięsnych , zwrócił fsię 
w  dniu  dzisiejszym do Kierownika 
Tymcz. Zarządu Miasta p. kom. Ma
zura z propozycją obniżenia cen ju ż  
z dniem  ju trzejszym .

W  porozum ieniu  z re fe ra tem  a-  
prow izacy jnym  m ag is t ra tu  zostały ob
niżone ceny na  m ięso w ieprzowe oraz 
na wyroby w ędlin iarsk ie  od 10— 30 
gr. za k ilogram , k tó re  obow iązują już 
od w to rku  12 bm. Cennik  ten  zos ta 
nie przedłożony komisji do b adan ia  
cen do zaopinjow ania na  czw artkow em  
posiedzeniu, nadto zostaną na  tem  po
siedzeniu obniżone również ceny m ię 
sa wołowego, cielęcego, baraniego i 
pieczywa.

R eferat ap row izacy jny  m ag is t ra tu  
z p. kom. M azurem  na czele p rzy g o 
tow uje  już  dzisiaj na  czw artkow e po
siedzenie oględne ceny zarówno m ięsa 
jak i pieczywa.

Wielki pożar przy ul. Chło- 
pickiego. Dziś o goaz. 1.30 rano 
w y b u ch ł  gw ałtow ny  pożar w zabudo
w a n ia ch  p. A ntoniego  P rzyby lsk iego  
(Chłopickiego 188). Po up ływ je  kilku 
zaledwie m in u t  przybyła na m iejsce 
w y p ad k u  S traż  Ogniowa i rozpoczęła 
energ iczną akcję ra tu n k o w ą.  Rozszala 
ły żywioł ze w zględu  na  ła tw opalny  
m ater ja ł,  z trudem  udało się zlokali
zować. P a s tw ą  ognia padł dom miesz 
kalny , stodoła, szopy, narzędzia  rolni
cze i sprzęty  domowe, ogólnej w a r
tości 3 000 zł. Przyczyny pożaru do
tąd n ie  u s ta lo n a

Pożar z podpalenia w I Alejl. 
Wczoraj o godz. 20,30 w ybuchł n a 
gle pożar w sklepie p. S ie lcera (I-sza 
Aleja  11). Z ia la rm o w an a  Straż Ognio
wa w yw aży ła  drzw i sk lepu  i dosta ła  
się do w nętrza, gdzie płonęły płaszcze 
dam sk ie  i inne  towary. Po k i lk u n as tu  
m in u ta ch  pożar ugaszono. Spaliło się 
120 palt  dam sk ich  i inne tow ary, w ie
le zaś zostało zniszczonych. S tra ty  
w ynoszą 1.500 zł. Pożar pow stał jak 
ustaliło  dochodzenie na jp raw dopodob
niej z podpalenia. Jako  podejrzanego 
o dokonanie tego  zbrodniczego czynu 
aresztow ano, zam ieszkałego  w tym że 
dom u Jo sk a  M uszyńskiego. Celem za
bezpieczenia śladów w ystaw iono na 
m iejscu  pożaru posterunek  policyjny.

  Dźwiękowe „GRAND-KINO*
O d s o b o t y  9-go l i pca  i dni  n a s t ę p n y c h . --------------------K I N O  I R £ W J I !

BOHATER ZACHODU
NA S C E N I E :  Z m iana p ro g ra m u . W i e l k a  r e w j a  a k tu a l n a  p.  t.

„Czy mu dać — czy nie dać**

d ź w i ę k o w y  N n u i ^ r r i "
KINO-TEATR » » r < O w O S C »

D zi ś  i dni  n a s t ę p n y c h .
D a w n o  o c z e k i w a n a  a k to r k a  Greta Gar

b o  w  n a j p i ę k n i ę j s z y m  f i lm ie  p.  t.

Zatracona ulica
Na scen i e :  P r z e b o j o w a  r e w j a  z u-
d z i a ł e m :  V i c e - k r ó l o w a  r e w j i  Po l sk i e j ,  
u l u b i e n i c ą  w s z y s t k i c h  W a d a  Moraw-  
sk ąw  s w y m  p r z e b o j o w y m  r e p e r t u a r z e ,

i Eugeniuszem  N o w o w ie jsk im .

Ogłoszenie o scaleniu.
C z e ś ć  m i a s t a  n a  S t r a d o m i u  m i e d z y  u l i c a m i :  K r ó l e w s k ą  ( d a w n ie j  

P s z e n n ą )  p r z e d ł u ż e n i e m  ul.  P i a s to w s k i e j ,  t o r e m  k o l e j o w y m ,  w s c h o d n i e m  k o 
r y t e m  r z e k i  K o n o p k i  i p r z e d ł u ż e n i e m  ul. J a g i e l l o ńs k i e j  z o s t a ł a  p o d z i e l o n a  
j a k o  b y ł e  w s p ó l n e  p a s t w i s k o  w s i  S t r a d o m  p o m i ę d z y  t a b e l o w y m i  n u m e r a m i  

t e j ż e  wsi .
P o w s t a ł e  dz i a łk i  z o s t a ł y  n a s t ę p n i e  p o d z i e l o n e  d o w o l n i e  b e z  p o d s t a w  

p r a w n y c h  p r z e z  w ła ś c i c i e l i .  W  t en  s p o s ó b  p o w s t a ł y  dzia łk i  zbyt w ą sk ie ,  
k t ó r e  n ie  m o g ą  być w y k o r z y s ta n e  ja k o  b u d o w la n e ,  co p o w r d u j e  n i e d o 

g o d n o ś c i  i s t r a t y  d l a  w ła śc i c i e l i .
T y m c z a s o w y  Z a r z ą d  Mias t a ,  p r a g n a c  u m o ż l i w i ć  s w o b o d n y  p o d z i a ł  

z g o d n y  z p r z e p i s a n i ,  o r a z  r a c j o n a l n ą  z a b u d o w ę  t y ch  t e r e n ó w ,  z a m i e r z a  
p r z e p r o w a d z i ć  o g ó ln ą  k o m a s a c j ę  w  g r a n i c a c h  w y ż e j  w y m ie n i o n y c h .

W  t y m  celu  T ym czasow y  Zarząd w zy w a  z a in te r e so w a n y c h  o  
S ta w ie n ie  s i e  d n ia  15 b.m. O g o d z .  10-ej  w  p o c z e k a l n i  W y d z i a ł u  T e c h 
n i c z n e g o ,  g d z i e  b ę d ą  u d z i e l o n e  z e b r a n y m  s z c z e g ó ł o w e  i n f o rm a c j e .

N ie s t a w ie n i e  s i ę  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  o r az  n i e p r z e p r o w a d z e n i e  k o m a 
sacj i  s p o w o d u j e  z a k a z  b u d o w a n i a  się,  o r az  s p r z e d a ż y  dz i a ł ek  w  g ra n i c a c h  
w y m i e n i o n y c h  n a  w s t ęp i e .

TYMCZASOWY ZARZ4D
K i e r o w n i k  Dz i a ł u  R eg u l ac j i  K i e r o w n i k  (—) J. Mazur

(— ) Inż .  E. W ie c z o r ek  416—2

Precz z zaborczemi łapami od Pomorza.
Olbrzymia  m a n i f e s t a c j a  na p lacu  m ag i s t r ack im .

Ogłoszenie.
N. Ę. 1935-32.

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o - P o w i a t o -  
w e g o  w  C z ę s t o c h o w i e  I -go  r e w i r u ,  z a 
m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  W a 
s z y n g t o n a  60 (d a w n ie j  ul. J a s n a  5), ogła -  
aza,  ż e  w  dn iu  2 s i e r p n i a  1932 r  o d  g o d z  
10-ej  ? r a n a  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul  Bo 
c i an i e j  Nr .  7 o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  
p r z e z  l i cy tac j ę  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
C Z E S Ł A W A  R A J CO M A ,  mi an ow ic i e :  ga -  
t e r u  do r ż n i ę c i a  d r z e w a ,  o c e n i o n e g o  n a  
z ł .  6000.

Dn ia  30 c z e r w c a  1932 roku.
K o m o rn i k  S ą d o w y  K. PEŁKA

Od dłuższego czasu je s te śm y  św iad  
kam i prow okacy jnych  w ystąp ień  roz
w ydrzonych  szowinistów n iem ieck ich  
z A dolfem  Hitlerem  na czele. Nacjo
naliści n iem ieccy  dążą do w yw ołania  
now ej pożogi wojennej, celem odebra 
n ia  P o lsce  jej p ia s ta ry ch  ziem, zro
szonych  obficie naszą krwią . B u ta  
k rzyżacka n ie  opuszcza uzbrojonych 
band h it le row sk ich  i jak  za F ry d ery 
ka II, tak  i obecnie nasz odwieczny 
wróg P ru sak  w yciąga sw e drapieżne 
szpony, by zabrać  nam  odwieczne zie 
m ie nasze, W ielkopolskę, Ś ląsk  i P o 
m orze z naszą Gdynią, k tó ra  iest solą 
w oku rozbójniczych band Hitlera  z 
pow odu jej św ietnego  rozwoju. W o
ju jący  nacjonalizm  te u to m k i  opano
wał Gdańsk, k tóry  rozwój swój za w 
dzięcza ty lko  Polsce. W. Miasto stało 
się obecnie bazą operacyjną band 
krzyżackich , szyku jących  się do napa  
du  na naszą Ojczyznę.

Wczoraj na zew Logjonu Młodych 
przybyły  na  plac m ag is track i  t łum y  
ludnośc i  celem zam anifestow anie  swej 
go tow ości do odparcia  w sze lk i th  a ta 
ków  hord  krzyżackich. Legjon Mło
dych , Federacja  Polsk ich  Związków 
Obrońców Ojczyzny, Przysposobienie 
W ojskow e, Związek Strzelecki, Z w ią
zek Pocztow ców , S tow arzyszenie by 
łych W ięźniów Policznych, P lu ton  L i
gi Morskiej i Kolonjalnej, Związek 
Młodzieży Polskiej z ks. Czajką na 
czele, V ictorja i w. in.

Dłuższe przemówienie” w ygłosił  se 
k re ta rz  Federacji ,  p. Andrzej Baryła, 
k tó ry  w m ocnych  słow ach  w ystąp ił  
przeciw ko poczynaniom Hitlera i jego 
rozbójniczym bandom. „Nasi odwiecz
ni w rogow ie — Krzyżacy — m ów ił p. 
Baryła — dążą w szelkiem i sposobam i 
do w yrw an ia  n am  dopiero co odzys
k an y c h  po wiekowej niewoli zagonów 
ojczystych. Uosobieniem  tych  barba
rzyńsk ich  przygotow ań rabunkow ych  
jes t  H itler, wódz rozwydrzonego szo
w in izm u niem ieckiego , czyhający na 
n aszą  zgubę, człowiek ten  prze z ca 
łą  bezwzględnością do rozdarcia  nie- 
zagojonych jeszcze ran  Wolnej R ze
czypospolitej. Hitler je s t  sza tań sk im  
spadkobiercą  krzyżackich łupieżców. 
Oto program  Hitlera: „N iemcy nie 
m ogą żyć bez Pomorza, Ś ląska i 
W ie lkopo lsk i” ,czyli potrzebna im  je s t  
ziemia, k rw ią  dziadów, ojców, braci i 
synów naszych obficie zroszona. Nie 
das taną  jej jednak, tak  n am  dopomóż 
Bóg!

W ódz wojującego nac jonalizm u 
nie może patrzeć na wielki gospodar
czy rozwój Polski, nie może znieść, 
że P o lska  z ogólnego ekonomicznego 
kryzysu  św ia ta  wychodzi zwycięsko, 
że w a lu ta  jej s taje  się najsiln ie jszym  
p ien iądzem  w Europie. Rozwój n a 
szego portu  Gdyni sp raw ia  wielki ból 
H itlerowi i dlatego gotów  on je s t  do 
s ta rgan ia  w szelkich t rak ta tó w  m iędzy 
narodowych, byle tylko zgn ieść  roz
wój Polski. Uzbrojone bandy h it le row 
sk ie  o taczają  naszą Ojczyznę i czy
hają  na to aby zdobyć na żerowisko

dla krzyżaków, do tego jed n ak  nie 
dopuśc im y  nigdy.

Gdańsk, k tó ry  dzięki Polsce roz
w ija  się i bogaci przyjm uje w gości
n ę 'w o je n n e  okręty  n iem ieckie i u rzą
dza dem onstrac je  przeciwpolskie. Na 
teren ie  W olnego M iasta g ra su ją  bez
karnie uzbrojone bandy hitlerowskie 
napadając  pod opieką osławionego 
S en a tu  G dańskiego  n a  obyw ate li  pol
skich. Czas najwyższy, by naród pol
ski cały o trząsnął się z wszelk ich  
w aśn i par ty jnych  i jak  jeden mąż, od 
szczytów Tatr,  aż po sine fale B ałtyku  
wzniósł potężny okrzyk: „W ara  hydro  
k rzyżacka od naszej z iem i”. M usim y 
bezwzględnie bojkotować wszystko, 
co pochodzi od Niemca. Nie m ożem y 
czekać z założonemi rękom a, aż b an 
dy hit le row skie  zagarną naszą ziemię, 
byłoby to bowiem  szaleństw em . My 
nie dążym y do wojny, nie w yciągam y 
rąk  po cudzą w łasność, lecz w obronie 
granic  najjaśniejszej Rzplitej walczyć 
będziem y do ostatn iej kropli k rw i.

N astępnie p rzem aw iał p rzedstaw i
ciel Legjonu  Młodych, p. Motłoch, 
k tóry  odczyta ł nas tępu jącą  rezolucję, 
przy ję tą  en tuz jas tyczn ie  przez liczne 
zebrane t łum y.

R E Z O L U C J A .
My, obyw atele  m . Częstochowy i 

okolic, bez względu na  przekonania 
polityczne, zebrani na placu m a g is t 
rack im  w niedzielę, dnia 10 lipca 
1932 roku, przez Legjon Młodych, 
Związek P racy  dla P ań s tw a  na  m a n i 
festacji, skierow anej przeciwko n ie 
m ieck im  zakusom  na ziemie rdzennie 
polskie i s ta łym  prowokacjom g d ań 
sk im , ośw iadczam y, iż:

1) jednocząc się w tak  poważnej 
chwili wokół Rządu I-go Marszałka 
Polski Józefa P iłsudskiego , W odza 
Narodu i P ierw szego Żołnierza Odro
dzonej Rzplitej, p ro testu jem y jaknaj- 
kategoryczniej przeciwko jak im k o l
w iek  roszczeniom n iem ieck im  w s to 
sunku  do częściowo dopiero zw róco
nych nam , a n iegdyś  zrabow anych 
podstępnie  przez zach łannych  P ru sa 
ków, prasta rych ,  p ias tow skich  ziemie 
Pomorza, Ś ląska i W ielkopolski.

2) n ie ty lko nie oddam y tych św ię
tych, polską k rw ią  obficie zbroczo
nych ziem, ale ś lubu jem y  jak  najuro- 
czyście bronić ich każdej piędzi do 
osta tn iego  tchu  w piersiach, do os ta t
niej kropli k rw i z żył! W ara  nowo
czesnym  Krzyżakom od polskich r u 
bieży! P recz z ich cyniczną zachłan
nością!

3) niety lko jed n ak  jes teśm y  gotowi 
bronić ziem już  wyzwolonych, ale do 
m agać  się w drodze pokojowej zw rotu  
u jarzm ionych  jeszcze, niestety , po 
dziś dzień pozostałych pod ciężkim 
bu tem  p ru sk im  odwiecznych, zrabo
w anych  drzerżaw Najjaśniejszej Rzpli
tej: reszty Ś ląska, Wielkopolski, War- 
mji i Mazurów! Ś lubu jem y  nie spo
cząć tak , długo, aż ziemie ujarzmione 
w całości pow rócą do Macierzy.

4) wojny n ie  chcem y, ale napad
nięci bronić s ię  w sposób sku teczny

potrafimy i niejeden jeszcze Grunw ald  
zdolni jes teśm y przygotować.

5) p ro tes tu jem y  również w sposób 
jaknajbardziej zdecydow any przeciwko 
insp irow anym  z B erlina prowokacjom  
h ak a ty s ty czn eg o  Senatu  gdańskiego  i 
przeciwko s tosunkom  bezpieczeństwa 
na te re n ie  W o lm g o  M. Gdańska, nie 
pozw alającym  na to, by W olne Mias
to Gdańsk, zgodnie z T rak ta tem  W e r 
salsk im , służyło in teresom  gospodar
czym  Polski, w której in teresie  spec
jalnie do życia zostało powołane.

6) W olne Miasto m usi  się wreszcie 
podporządkować in teresom  P ańs tw a  
Polskiego, z k tórego żyje, i szanować 
przepisy trak ta tów , które po dziś dzień 
obowiązują.

7) so lidaryzujem y się w całości z 
dotychczasowem i posunięciami Komi
sarza Rzplitej w Gdańsku  p. K. Pa- 
je eg o ,  od k tórego  w dalszym  ciągu 
dom agam y się s tałego i m ocnego re 
prezentow ania  in teresów P ań s tw a  P o l
skiego.

8) dom agam y się od Rządu Rzpli
tej dalszej sys tem atycznej rozbudowy 
Gdyni i polskiej m arynanri  tak  h a n 
dlowej, jak  i wojennej w celu un ie 
zależnienia się od wrogiego Gdańska.

9) ze w zględu na  n ieposkrom ioną 
zachłanność prusk iego  h it le ryzm u , a 
dla w zm ocnien ia  własnego życia gos
podarczego, postanaw iam y w dniu  
dzisiejszym całkowicie i bezwzględnie 
bojkotować wszelkie n iem ieckie  i g d ań 
sk ie  le tn iska  i uzdrowiska. Nie będzie 
bowiem  więcej bu tny  P rusak  tuczył 
s ię  naszą krwawicą! Nie będzie ciągnął 
nadal jednostronnych  korzyści kosz
te m  polskiego tru d u  i znoju!

10) jak iekolw iek z łam anie tego 
bojkotu  będziem y piętnować, jako  
zdradę narodową, śc igając  ją  z całą 
bezw zględnością  i surowością.

11) pos tanaw iam y  dom agać  się 
przesłania niniejszej rezolucji do P a 
na P rezyden ta  Rzplitej, do P an a  Mar
szałka P iłsudskiego i do P an a  P rem 
iera A leksandra  P rystora ,  sk ładając  
Im jednocześnie w yrazy  czci i uzna
n ia za Ich tru d  i pracę dla dobra Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

W  czasie przem ów ień  orkiestra  
kolejowa odegrała  „Rotę” i h y m n  n a 
rodowy. Przy g rom kich  okrzykach do
konano sym bolicznego ak tu  powiesze
n ia kuk ły ,  wyobrażającej Hitlera. Na 
zakończenie zebrani udali  się przed 
gm ach  s ta ros tw a  i delegaci z k om en
d an tem  L egjonu Młodych, p. Grygo- 
s iń sk im  na czele, wręczyli p. s tarośc ie  
inż. K. Kiihnowi uchw aloną  rezo
lucję, prosząc o przesłan ie  jej do P a 
na P rezyden ta  Rzplitej, M arszałka J ó 
zefa P iłsudsk iego  i premjera P rys to ra

Obwieszczenie Nr. 40-32.
K o m o rn i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s 

t o c h o w i e  r e w i r u  IV Stefan  Itod ótk iew icz .
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  
N. Mar j i  P a n n y  Nr.  55, w  m y ś l  a r t .  1148 i 
1149 P ro c .  Cyw. ,  n i n i e j s z e m  o b w i e s z c z a ,  
i* w  d n i u  13 p a ź d z i e r n i k a  1932 roku ,  o 
g o d z in i e  10 z r a n a  w  sal i  p o s i e d z e ń  P i o t r 
k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y d z i a ł  
Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s t o c h o w i e ,  n a  p o k r y 
cie n a l e ż n o ś c i  B o l e s ł a w a  S t a w iń s k i e g o ,  w  
k w oc i e  500 zł.  z %% i k o s z t a m i ,o d b ę d z i e  się 
s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy t a c j ę  p u b l i c z n ą  p r a w  
A d a m a  S i k o r y  do  1/4 n i e p o d z i e l n e j  c zę śc i  
o s a d y  w ło śc i a ń sk i e j ,  z a p i s a n e j  w  t abe l i  
l i k w i d a c y jn e j  n a  w-ieś Z a r e m b i c e ,  g m i n y  
P r z y r ó w ,  p ow .  C z ę s t o c h o w s k i e g o  p o d  Nr. 
63/55, z a w i e r a j ą c e j  p r z e s t r z e n i  o g ó ln e j  9 
m o r g ó w  61 pr .  g r u n t u ,  n a  k tó r e j  m i ę d z y  
i n n e m i  w z n i e s i o n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  b u d y n 
ki.

1) d o m  d r e w n i a n y ,  k r y t y  s ł o m ą  m i e s z 
c z ą c y  1 u b ik a c j ę  m i e s z k a l n ą ,  k o m o r ę  i 
s i eń ,

2) s t od o ł a  d r e w n i a n a  o 2 s ą s i e k ac h  i 1 
k l ep i sku ,  k r y t a  s ł o m ą ,  o r a z  i n n e  w y m i e 
n i o n e  w  p r o t o k u l e  o p i s u  z d n i a  21 m a r c a  
1932 roku .

N ie ru ch o m o ść  pow y ższa :
a) w e  w s p ó l n e m  z o s o b am i  ob ce m i ,  

d z i e r ż a w n e m  lub  z a s t a w n e m  p o s i a d a n i u  
n i e  z n a j d u j e  się,

b)  u r z ą d z o n e j  h ip o t e k i  n i e  ma ,
c) p o d l e g a  o g r a n i c z e n i o m  w  s t o s u n k u  

d r o b i e n i a  i n a by c i a ,
d)  n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ł a s n o ś c i  w  2/4 

Częśc i ach  do A n t o n i e g o  S i k o r y  i w  2/4 
c z ę ś c i a c h  do A d a m a  i A g a t y  ma łż .  S i k o 
r a  ( po  1/4 częśc i ) .

L i c y t a c j a  p r a w  A d a m a  S i k o r y  do  1/4 
cz ę śc i  o sa d y  w ło ś c i a ń s k i e j  r o z p o c z n i e  
s i ę  od  s u m y  s z a c u n k o w e j  1750 z ło ty ch

B io rą cy  ud z i a ł  w  l i cy t ac j i ,  w inn i  z ł o 
ż y ć  ka uc j ę  w  w y s o k o ś c i  10$ od s u m y  s z a 
c u n k o w e j ,  o r az  ś w i a d e c t w o  na  p r a w o  n a 
p r a w o  n a b y w a n i a  g r u n t ó w  w ło śc i ań sk i c h .

A k t a  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a j d u j ą  się w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C y 
w i l n e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e 
go  W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s t o c h o w i e .

K o m o r n i k  S ą d o w y :  St. S to d ó łk iew lcz ,
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Tygodniowy przegląd polityczny i gospodarczy.
W Warszawie odbył się zjazd de

legatów Związku Strzeleckiego. Do
konano na nim wyboru nowego za
rządu (na prezesa został wybrany zna
ny adwokat, obecnie poseł z klubu 
B.B.W.R.—Paschalski), oraz wygłoszo
no szereg przemówień (red. W. Stpi- 
czyński, gen. Rydz Szmigły), w któ
rych, jak zwykle, ustalono, hasła i 
idee przewodnie, j&kiemi ma się kie
rować „Strzelec" w swej pracy.

Przebieg zjazdu nasuwa refleksje 
co do różnicy w charakterze polskiego 
.Strzelca" z analogicznemi organizac
jami niemieckiemi lub nawet włoskie- 
mi.

Nasz „Strzelec", pomimo, iż za
daniem jego jest przyuczyć młodzież 
do wojskowego ordynku i do władania 
bronią, ma jednak charakter ściśle po
kojowy.

Na zjazdach organizacyj (analogicz
nych) do naszego „Strzelca* zwłasz
cza niemieckich, słyszymy zawsze ha
sła nienawiści, pogróżki, widzimy pięś
ci zaciśnięte, zwracające się ku wscho
dowi, zacnodowi, a najczęściej — ku 
wszystkim stronom świata. W złago
dzonej nieco, lecz zasasadniczo tej sa
mej formie widzimy to samo we Wło
szech. Na zjeździe polskiego „Strzel
ca" nikomu nie wygrażano, nikomu 
nienawiści nie deklarowano. „Strzelec" 
jest najliczniejszą w Polsce organiza
cją przysposobienia wojskowego, ale 
cele tej organizacji są czysto-pokojo- 
we, obronne. Wyraziście podkreślano 
to w przemówieniach programowych, 
jakie wygłoszone zostały na zjeździe 
Związku Strzeleckiego.

X
Pomimo przysłowiowej kanikuły, w 

kraju zaznacza 6ię żywy ruch poli
tyczny.

W ciągu dwóch dni świątecznych 
(dnia 29 czerwca i 3 lipca) w różnych 
dzielnicach Rzeczypospolitej odbyło 
się około 200 wieców i zgromadzeń 
protestacyjnych, z powodu coraz bar
dziej ujawniających się zamierzeń 
agresywnych ze strony naszego za
chodniego sąsiada.

Zgromadzenia te zwoływane w ol
brzymiej większości wypadków przez 
organizację B B.W.R. lub przez Zwią
zek Obrony Kresów Zachodnich, zgro
madziły liczne tłumy uczestników, 
bez różnicy przekonań politycznych, 
sfery, klasy lub zawodu. Miały one 
przebieg bardzo podniosły. Charakte
rystyczne, że w jednym wypadku, 
jaki znamy, nastrój ten został zakłóco
ny, gdy mówca wymienił partję poli
tyczną, w imieniu której przemawiał.

Nastąpiła jakdyby intuicyjna, po
wszechna, milcząca zmowa pod has
łem: niema partji.są tylko Polacy, gdy 
o obronę wobec zakusów wroga cho
dzi.

X
Zmiany, jakie nastąpiły na stano

wiskach paru wiceministrów, podnie
ciły znowu wyobraźnię niektórych 
dziennikarzy prasy opozycyjnej, żąd
nych emocyj politycznych.

Zmiany te nie mają żadnego zna
czenia politycznego. Łączą się one 
ściśle z akcją reorganizacji admini
stracji państwowej, przeprowadzanej 
przez rząd systematycznie i konse
kwentnie.

X
W  Radomiu zdarzył się wypadek— 

jeszcze jeden z serji faryzeizmu t. zw. 
Obozu Wielkiej Polski i jego usiłowań 
podszywania się pod charakter obozu 
katolickiego.

Podczas Kongresu Eucharystycz
nego djecezji sandomierskiej, jaki od
bywał się w Radomiu grupka ludzi z 
transparentem noszącym napis „Obóz 
Wielkiej Polski" wcisnęła się do pro
cesji uroczystej pomiędzy bractwa 
religijne i stowarzyszenia społeczne, 
biorące udział w procesji.

Gdyby panowie z Obozu Wielk ej 
Polski byli istotnie wierzącymi i gor
liwymi katolikami, za jakich się po
dają, stanęliby skromnie w szeregach

wiernych, biorących udział w procesji 
choćby w szeregach któregoś z bractw 
religijnych, oczywiście bez szyldu par
tyjnego. Wszak Sakrament Ciała Bo
żego, ku czci, którego urządzane są 
Kongresy Eucharystyczne, wierni wiel
bią w pokorze serca. Ale panom z 
Obwiepola radomskiego chodziło o re
klamę partyjną. Reklama ta nie udała 
się, gdyż usiłowanie narzucenia Kon
gresowi jakiegoś charakteru partyjno- 
politycznego spotkało się z powszech- 
nem oburzeniem wśród wiernych.

Biskup djecezji sandomierskiej, w 
imieniu 100-tysiecznej rzeszy uczest
ników Kongresu Eucharystycznego wy
słał depeszę do Pana Prezydenta Rze
czypospolitej i do Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

X
W ub. tygodniu ukazało się roz

porządzenie o zryczałtowaniu podatku 
obrotowego od sprzedaży wyrobów 
monopolu tytoniowego, monopolu spi
rytusowego, solnego i losów loteryj 
nych. Rozporządzenie to posiada duże 
znaczenie dla naszego kupieotwa, 
gdyż dotychczas podatek od obrotu 
pobierany był przy wszystkich fazach 
wymiany towarowej, a więc przy sprze
daży surowca, przy sprzedaży artyku
łów gotowych z fabryki, przy sprze
daży hurtowej detalistom i przy sprze
daży detalicznej. Wszystkie te fazy 
opodatkowania są obecnie scalone i 
pobierane przy sprzedaży wyrobów 
gotowych przez dyrekcję monopolów 
hurtownikom.

Tak więc zryczałtowanie podatku 
obrotowego nietylko ułatwia prowa
dzenie księgowości i rachunków w 
kupiectwie, zwłaszcza, drobnem, ale 
ułatwia samą technikę poboru podat
ku i zmniejsza jego ciężar.

Od płacenia podatku zwolnione zo
stały wszystkie przedsiębiorstwa han
dlowe, prowadzące sprzedaż wymie
nionych artykułów.

Jednocześnie Ministerstwo Skarbu 
wprowadziło ryczałt podatku od obro
tu cementem. Podatek opłacają cemen
townie. Ministerstwo Skarbu prowadzi 
dalsze prace nad zryczałtowaniem po
datku od obrotu i w innych dziedzi
nach handlowych, a przedewszystkiem 
w dziedzinie handlu cukrem i we włó
kiennictwie.

Zaznaczyć należy, że Bank Polski 
w najbliższych dniach uruchamia kre
dyt rejestrowy na zastaw zboża. Kre
dytu tego Bank udziela rolnikom z 
własnych funduszów. Ogółem rolnicy 
będą mogli uzyskać tą drogą 30 mii- 
jonów złotych pożyczek pod zastaw 
zboża. W roku bieżącym oprocento
wanie kredytu będzie nieco wyższe, 
niż w roku ubiegłym i wynosić będzie 
7 i pół proc. W ubiegłym roku kre
dyt na rejestrowy zastaw żboża po
chodził z pożyczki francuskiej i wy
nosił 45 miljonów złotych przy opro
centowaniu 6 i jedna czwarta procent. 
Z tych 54 miljonów zł. rolnictwo nie 
zwróciło jeszcze 2.8 milj. zł., które do 
końca sierpnia b. r. mają być uregu
lowane ostatecznie. Pomoc kredytowa 
Banku Polskiego da rolnikom możność 
zastawu zboża, co uwolni ich od ko
nieczności sprzedaży nowych zbiorów 
na rynku. Tem samem otwarcie kre
dytu rejestrowego na zastaw zboża 
powstrzyma zbyteczną podaż zbóż u- 
trzymując ceny ich na obecnym po
ziomie. Udzielenie tego rodzaju po
mocy kredytowej rolnictwu ma na ce
lu niedopuszczenie do spadku cen pło
dów rolnych.

Z dodatuich objawów w naszem 
gospodarstwie zanotować należy wzras 
tający w przemyśle bekonowym ubój 
trzody chlewnej. Jest to niezmiernie 
pożądany objaw dla rolnictwa, gdyż 
otwiera mu większe możliwości zbytu 
trzody, a tem samem przyczynia się 
do poprawy sytuacji w dziedzinie ar
tykułów hodowlanych. W ub. tygod
niu ubój trzody polskiej przez beko- 
niarnie osiągnął rekordową liczbę, 
ponad 30,000 sztuk.

Sytuacja dolara w dalszym ciągu 
jest niepewna. Postępy przesilenia 
gospodarczego w Stanach Zjednoczo
nych są coraz większe,a prasa facho
wa gospodarczo - finansowa w całej 
Europie podnosi, że Objawy te są alar
mujące. Coraz większa liczba upadłoś 
ci bankowych i przedsiębiorstw han
dlowych podrywa resztki zaufania, co
raz w i ę k s z a  liczba bezrobotnych 
zwiększa deficyt budżetowy, a stoso
wana inflancja kredytowa powoli, lecz 
stale kieruje finanse Stanów Zjedno
czonych w kierunku inflacji pienią
dza. W związku z tą sytuacją kurs 
dolara na giełdach europejskich wy
kazuje duże wahania i zniżki. Utrzy
muje się jego kurs tylko na tych za
granicznych giełdach europejskich, 
gdzie na korzyść jego interwenjują 
miejscowe banki emisyjne. Ekonomiś
ci i finansiści, przewidują zbliżenie 
się momentu, w którym załamanie 
się waluty dolarowej stanie się faktem.

O bw ieszczanie Nr. 1244-32.
K om ornik  IV r e w ir u  S ąd u  G rodzk iego  

w  C zęs tochow ie ,  S te fa n  S to d ó łk ie w ic z ,
z a m ie sz k a ły  w  C zęs tochow ie ,  p rz y  ulicy 
N. Marji P an n y  Nr. 55, w  m y ś l  art. 1148 i 
1149 Proc .  Cyw., n in ie jsz em  obw ieszcza ,  
iż w  dniu 13 p aź d z ie rn ik a  1932 roku  o godz. 
10 z r a n a  w  sali pos iedzeń  P io t rk o w sk ie 
go S ądu  O k rę g o w e g o  W y d z ia ł  Z am ie jsco 
w y  w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  n a l e ż 
ności A n d rz e ja  Chyry ,  w  kw ocie  2000 zł. 
z %% i kosztam i, od b ęd z ie  się sp rze d aż  
p r z e z  l icy tac ję  publiczną p ra w  P io tra  
Matyji do n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y  osady  
w łośc iańsk ie j ,  za p isa n e j  w  tabeli  l ikw i
d ac y jn e j  na  w ieś  K lepaczka, gm. W ę g lo -  
wice. pow. C z ęs tochow sk iego  pod Na 1, 
za w ie ra ją c e j  p r z e s t r z e n i  ogó lne j  9 m o r 
gów 63 pr. ziemi, na  k tó re j  w z n ie s io n e  są 
m ię d zy  innein i n a s tę p u ją c e  budynk i:

1) dom  m ie sz k a ln y  z d r z e w a  pod  s ło 
mą, o 2 izbach, s ien i  i kuchni,

2) s to d o ła  o 2 sąs iekach  i 1 k lepisku, 
o raz  inne w y m ie n io n e  w  p ro to k u le  op isu  
z d n ia  24 m a ja  1932 roku.

N ie ru ch o m o ść  p o w y ż sz a :
aj w e  w sp ó ln e m  z osobam i obcem i,  

d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadan iu ,  
n ie z n a jd u je  się.

b) u rządzone j  h ipo tek i n ie  ma,
c) p o d le g a  o g ran iczen iom  w  s tosunku  

d ro b ien ia  i nabycia ,
d) n a le ż y  w  ró w n y c h  n iep o d z ie ln y c h  p o 

ło w ac h  do P io tra  Matyji i K a ta rzy n y  Ma
tyja.

L icy tac ja  p r a w  P io tra  Matyji do p o ło 
w y  n ie ru c h o m o śc i  r o z p o c z n ie  s ię  od su
m y  szacunkow e j 3.000 zł.

Biorący udział w  licytacji , w inni z ło
żyć  kauc ję  w w ysokośc i  10 % od su m y  
szacunkow e j,  oraz św ia d ec tw o  n a  p ra w o  
n a b y w a n ia  g ru n tó w  w łośc iańsk ich .

Akta w  sp raw ie  p o w y ż sz e j  sp rz e d a ż y  
z n a jd u ją  się w  kancelar j i  W y d z ia łu  Cy
w ilnego  P io t rk o w s k ie g o  S ąd u  O k r ę g o w e 
go W y d z ia ł  Zam iejsc .  w  C zęstochow ie .

K om orn ik  S ądow y: St. S to d ó łk ie w ic z .

O bw ieszczenie Nr. 53*32
Komornik IV re w iru  Sądu  G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  S te fa n  S to d ó łk ie w ic z ,
z a m ie szk a ły  w  Częstochow ie ,  p rz y  ulicy 
N ajśw ię tsze j  Marji P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  
obw ieszcza ,  iż w dniu  13 p aź d z ie rn ik a  
1932 roku ,  o godzin ie  10 z r a n a  w sali p o 
s ie d ze ń  P io t rk o w sk ieg o  S ądu  O k rę g o w e 
go W yd z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie ,  
n a  po k ry c ie  na leżnośc i  E d w a r d a  Ruska,,  
w  kw ocie  800 zł z %% i kosztam i, o d 
b ęd z ie  się  sp rz e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  p u b 
liczną  p ra w  K az im ie rza  S iko ry ,  do po ło-  
o sady  w łośc i jańsk ie j ,  p o ło ż o n e j  w e  wsi 
Z a re m b ic e ,  grniny P rz y ró w ,  pow. C zęsto 
ch ow sk iego ,  z a w ie ra jąc e j  p r z e s t r z e n i  
ogólne j 8 m o rg ó w  263 pr. g ru n tu ,  na  k tó 
r e j  w zn ie s ione  są  m iędzy  in n e m i  n a s tę 
p u ją ce  budynki:

1) dom  m ieszkalny  z kam ien ia  i d r z e 
wa. k ry ty  s łom ą, o 1 ubikacji  m ie sz k a ln e j*

2) o b o ra  d rew n ia n a ,  k r y ta  słom ą, o raz  
in n e  w y m ie n io n e  w  p ro to k u le  op isu  z 
dn ia  21 m a rc a  1932 roku.

N ie ruchom ość  p o w y ż sz a :
a) w e w s p ó ln e m  z osobam i obcemi* 

d z i e r ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadaniu  
n ie z n a jd u je  się,

b l  u rz ą d z o n e j  h ipo tek i ,  n ie  ma,
c) n a le ż y  n a  p ra w ie  w ła s n o śc i  w  j e d 

ne j  n ie p o d z ie ln e j  po łow ie  do Kazimierza 
S ik o ry  i w  d ru g ie j  n ie p o d z ie ln e j  p o łow ie  
do su k c e so ró w  po z m a r łe j  M arjann ie  S i
kora,

d) p o d le g a  o g ran iczen iom  w  stosunku- 
d rob ien ia  i nabyc ia  i za p isa n a  j e s t  w  ta 
beli likwid. n a  w ieś  Z a re m b ic e  pod Ns 3.

L icy tac ja  p r a w  K az im ierza  S ik o ry  r o z 
poczn ie  się od sum y szac u n u o w e j  3.500 zł.

Biorący udzia ł  w  licytacji, w inn i z łożyć  
k auc ję  w  wysości 10$ od sum y  szacunko
w ej.  o raz  św iadec tw o  na p ra w o  n abyw a-  
w an ia  g ru n tó w  włościjariskich

Akta, w  sp raw ie  p o w y ższ e j  sp rzedaży*  
z n a jd u ją  się w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  C y
w iln e g o  P io trk o w sk ieg o  S ądu  O k rę g o w e 
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie .

Kom ornik  S ądow y: St. S to d ó łk ie w i* *

Co us łyszym y dziś  p rz e z  Radjo?
W A R S Z A W A  12 lipca

O bw ieszczenie Nr. 927 32.
Kom ornik  S ądu  G rodzk iego  w C zęsto 

chow ie  r e w iru  IV S te fa n  S to d ó łk ie w ic z ,
z a m ie sz k a ły  w  C zęs tochow ie  p r z y  ulicy  
N. Marji P an n y  Nr 55, w  m y ś l  art .  1148 i 
1149 Proc. Cyw., n in ie jszym  o b w ieszc za ,  
iż w  duiu  15 g ru d n ia  1932 roku , o godz. 
10 z ra n a  w  sali p o s ie d z e ń  P io t rk o w sk ieg o  
S ądu  O k rę g o w e g o  W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  
w  C zęstochow ie ,  n a  pok rycie  n a leż n o śc i  
E lż b ie ty  Muszalskiej i inn. w  kw ocie  
2900 z %% i kosztam i, o d b ę d z ie  się s p r z e 
daż p rz e z  l icy tac ję  pub liczną  osady  w ło ś 
ciańsk ie j,  z a p isa n e j  w  tabe l i  l ik w id a cy j
nej  na  w ieś  Mirów, gm. R ę d z in y ,  pow. 
C z ęs tochow sk iego  pod  Ns 37, sk łada jące j  
się z 3-ch dz ia łków  ziem i o p r z e s t r z e n i  
29 m o rg ó w  50 pr., na  k tó re j  u rz ą d z o n y  
j e s t  og ród  o w o co w y  o raz  w zn ie s io  
n e  są m ię d zy  innerni n a n s tę p u ją c e  b u 
dynki.

1) D om  d r e w n ia n y ,  k ry ty  s łom ą, o 1 
izbie 1 k o m o rz e  i sieni,

2) obora,  s ta jn ia  i szo p a  pod  je d n y m  
d ac h em  k ry ty m  słom ą, m u ro w a n e  z k a 
m ienia ,  o raz  inne  w y m ie n io n e  w  p r o to 
k u le  op isu  z dn ia  17 lu tego  1932 roku.

N ie ru c h o m o ść  p o w y ższa :
a) w e  w sp ó ln e m  z o sobam i obcem i,  

d z ie r ż a w n e m  lub za s ta w n e m  posiadan iu ,  
n ie  z n a jd u je  się,

b) u rzą d zo n e j  h ipoteki,  nie ma,
c) p o d le g a  ogran iczen iom  w  s tosunku  

d ro b ie n ia  i nabycia ,
d) n a le ż y  na p ra w ie  w łasnośc i  do S t e 

fana i Józefy  małż. Sypuła .
L icy tac ja  r o z p o c z n ie  się od sum y  sza

cu n k o w e j  25.000 z ło tych.
B io rący  udzia ł  w  licytacji ,  w inni z ło 

ży ć  kauc ję  w  w ysokośc i  10$ od sum y  
sz ac u n k o w e j  o raz  św ia d ec tw o  n a  p ra w o  
n ab y w a n ia  g ru n tó w  w łośc iańsk ich ,

A kta  w  sp raw ie  p o w y ższ e j  s p r z e d a ż y  
z n a jd u ją  się w  kancelar j i  W y dz ia łu  C y
w ilnego  P io t rk o w sk ieg o  Sądu  O k rę g o w e 
go W y d z ia ł  Z am ie js c o w y  w  Częstochowie.

Kom ornik  S ądow y: St. S to d ó łk ie w ic z *

11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  
H e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  Polskiej.
12 40 Urz. kom. P ań s tw .  Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
15.00 K om unika t  g o spodarczy .
15.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.30 C hw ilka lotnicza.
15.35 Kom. P ań s tw .  U rzęd .  W ych .  Fiz. ń < 

P aństw .  Zw. S p o rto w e g o .
15.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. Centr .  B iu ra  H y d r .  d la żeglugi; 

i rybaków .
16.40 „ Jedzm y  v ra rzy w a-1.
17.00 K once r t  p o p u la rn y  sym foniczny .
18.00 O d cz y t  ze  Lw ow a.
18.20 K once rt  ork. d ę te j  36 p.p.
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 B ież ące  w iadom ości ro ln icze .
19 55 P ro g r a m  na  dzień  bież.
20.00 K o ce r t  po p u la rn y .
20.50 F e l je to n  literacki.
21.05 D. c. konce r tu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz R a d jow ego .
21.55 Kom. Gł. W o jsk .  Stacji.  Met. d la  ko

m unikacj i  lotniczej.
22.00 M uzyka taneczna .
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 M uzyka taneczna .

K A TO W IC E  12 lipca.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  krak.* 

p ro g ra m  na dz. bież.
12.05 P r o g r a m  n a  dz. nas t.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej} 

z W arszaw y.
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m e te o r  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 Kom. gosp. z W a rsz a w y .
15.10 In te rm e z z o  m uzyczne .
15.30 K om unikaty  z W a rsz a w y .
15.40 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y
18.00 Odczyt.
18.20 Muzyka ta n ec zn a  z Ciechocinka .
19.15 Rozm aitości
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 K om unika ty  spo r tow e .
19.35 Pras. Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 O d c inek  pow ieściow y.
20.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
22.00 P ro g ra m  na dz. n as tęp n y .
22.05 Muzyka taneczna .

N O W O O T W O R Z O H A

n i K L o u n i R  i s z u E J i o w n m
u l. M iro w sk a  3 4  (obok E lek trow ni) .

Przy jm u je  do  n ik low ania  w sze lk iego  r o d z a 
ju m e ta le  o r a z  d o  s z w e js o w a n ia ,  po c e 

nach b a rd z o  p rz y s tę p n y c h .  3 /2

Fr y z je r  n a  d w o r c u  a u to b u s o w y m .
Dla udogodn ien ia ,  S z a n o w n e j  p u b l ic z 

nośc i p o d ró ż u ją c e j  o tw a r łe m  zak ład  f ry z 
je rsk i  od dnia 8 bm. 417—3.

CKNY O G ŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz  mm., nadesłane, w  tekśoie i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ra n ic z n e  100 p roc. D robne ogło- 
szea ia  10 g r za wyraz. N ajm aiejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z >0 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu og łoszeń  drobnych. — W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow. knitnralno-otwfxtowTcIi u m ieszczane są b ezp ła tn ie
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